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c i e k a w s z e  b y ł y  a to z n a s t ę p u j ą c y c h  
p o w od ów  1) O b c y  a u t o r  n i g d y  t e k  
n i e z t o z u m i e  i nie porwie d u s z y  Pol .  
sk i  i jej  właśc iwośc i ,  nie z r u z u m i e  
życ ia  nasze j  wsi c zy  m ia s t a ,  j a k  
ró wn ież  nie z r o z u m i e  d ą ż e ń  celów 
i c h a r a k t e r ó w  nas  P o l a k ó w ,  d la tego  
też nie m oż e  icb op i sać  i a k  b a r w n i e  
i n a u k o w o  ja k  to c z y n ią  po ls c y  a u ­
t or zy .  A m y  p r z e d e w s z y s t k i e m  p o ­
w i n n i ś m y  p o z n a ć  s a m y c h  siebie,  
p o z n a ć  nasz e  w a d y  i z a l e t y  nasze  
b o g a c t w a  i biedę , b y ś m y  r o z u m i e  
ją c  s ieb ie  mogli  w a d y  się p o z b y ć  
b iedę  n a  d o s t a t e k  z a m i e n i ć  dla te m  
większ e j  potęgi  i c h w a ł y  nasze j  Oj 
c z y z n y .  2) Mając wiele i t a k  s ł a w ­
n y c h  p o e tó w  i powieści ,  p i s a r z y  j a k  
n p, Mic kiewicz ,  Słowacki ,  K r a s iń  
ski ,  S i en k iewi cz ,  K r a s z e w s k i ,  Re j ­
mo nt ,  Ż e r o m s k i ,  R o d z ie w ic z ó w n a  
i i n n y c h  k t ó r z y  za s w e  u t w o r y  
o trzymal i  ś w i a t o w ą  n a g r o d ę  Nobla ,  
dz iwić  s ię  n a m  na leży ,  że m a ł p u j ą c  
d ru g ic h  c z y t a m y  n ie k ie d y  l ichą  t a n ­
d e t ę  i to jeszcze  o b c y c h  au to r ó w ,  
nie  zna ją c  a r c y d z i e ł  n a s z y c h  poe tów 
i p o w ie ś c io p i s a rz y  k t ó r y m i  z a ­
g r a n i c ą  się z a c h w y c a ją .  3) C z y t a j ą c  
p r z e d r u k  n i e k i e d y  po d e j r zan e j  t r e ś ­
ci s z k o d z i m y  sobie,  g d y ż  w z b o g a c a ­
m y  o bcyc h  p o d c z a s  te go  k i e d y  u 
nas  n i epoś le dn ie  u t w o r y  w p r o c h u  
leżą  z b r a k u  w y d a w c ó w  na nie, a 
p r z e z  to n i szcze je  n ie jed en  ta le n t  któ 
r ego  o bo ję tn e  s p o łe c z e ń s tw o  nasze  
za ję te  t e m  co obce  (bo m o d n e )  nie 
z roz um ia ło ,  a b r a k  ś r o d k ó w  m a te -  
r j i l n y c h  ni9 pozwol i ł  s ię  mit na le ­
życ ie  ro z w i n ą ć  Z a g r a n i c ą  g d y  wyj 
dz ie  k s i ą ż k a  z d r u k u  to w k i l k u  
dz ie s ięc iu  a n a w e t  w k i l k u s e t  ty s i ą -  
c a c n  e g z e m p l a r z y  i d l a  tego  je s t  
t a n i ą  i d la  w s z y s t k i c h  d o s t ę p n ą  a 
u  n a s  po w a ż n ie j s z e  d z ie ła  n ieprze-  
k r a c z a j ą  k i l k u n a s t u  t y s i ę c y  e g z e m ­
p l a r z y  i d la  tego  u  n a s  ies t  k s ią ż k a  
s t o s u n k o w o  droga .  M a m  n a d z ie ję  
że się to zmien i  w m i a r ę  z r o z u m i e ­
nia  si ł  m o r a l n y c h  i p r z y j d z i e  czas 
k i e d y  k s i ą ż k a  p o l s k a  b ę d z i e  t a ń s z a  
i d o s t ę p n a  d ia  n a jb ie d n ie j s z e g o  
a obce  p r z e k ł a d y  o t reści  s e n s a c y j ­

nej  czy  e ro t y c z n e j  u s u n i e  się jako 
n i e p o ż y te o z n e  i s zkod l iw e .  W ię c  c z y ­
t a j m y  p r z e d e w s z y s t k i e m  dz i e ła  po l ­
skich  a u t o r ó w  ( w y j ą t k o w o  o bcyc h)  
a c z y t a j ą c  s t a r a j m y  s ię  nie z a s ł u ż y ć  
na  to z d a n ie  p e w n e g o  uc z o n e g o  
k t ó r y  pow iedz ia ł  że „k to  k s ią żk i  nie 
s z a n u j e  nie je s t  godz ien ,  nie s z a n u ­
ją c  książk i  nie u s z a n u j e s z  i p r z y j a ­
c iela i p r z e z  to je s t  c z ło w ie ki em  
n i e u c z c i w y m " .

Pyclik Franciszek.
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Rozmaitości.

Jak k o n a ł  Joffra?  
P o ż e g n a n ie  J o ffrea  z 

G en W e y g a n d e m .
P r a s a  p a r y s k a  donos i ,  -iż u m ie ra  

j ą c y  m a r sz .  Jo f f r e ,  k i e d y  jeszcze  b y ł  
p r z y t o m n y ,  po lec i ł  t e l e g r a f i c z n i e  
w e z w a ć  do sw ego łoża  l u d ^ ,  z k t ó r y m i  
p o z o s t a w a ł  w n o to r y c z n ie  z ły ch  s t o ­
s u n k a c h ,  ażeby  po g o d z ić  się z n imi  
p r z e d  śmierc ią.  Mi ędz y  innemi  w z r u ­
sz a ją cy  a k t  p o g o d z e n ia  o d b y ł  s ię  p o ­
m i ę d z y  u m i e r a j ą c y m  m a r s z a ł k i e m ,  a 
gen.  W e y g a n d e m .  n a j w i ę k s z y m  jego  
d o ty c h c z a s  p r z e c i w n i k i e m .  Kie y  
gen.  W e y g a n d  z b l i z y ł  się do łoża, 
m a r s z a ł e k  z t r u d e m  u n ió s ł  g ł ow ę i 
p o d a ł  m u  r ękę ,  p r z y c z e m  s ł a b y m  
g ł o s e m  powi edz i a ł :

— Niecha j  u śc i s n ę  p r z e d  śm ie r c i ą  
t w o j ą  d ło ń ,  o d w a ż n y  g e n e r a l e  i w z o ­
r o w y  o b y w a t e l u .  Z a p o m n i j  mi w s z y ­
s t k i e  k r z y w d y ,  jeśl i  ci j a k ie  w y r z ą ­
d z i ł e m .

B ą d ź m y  p r z y j a c ió łm i  p r z e d  Ba 
g i e m  i F r a n c j ą ,  k i e d y  Bóg p o w o łu je  
m n i e  do siebie. . .

Gen.  W e y g a n d ,  p ł acząc  uś c i s ną ł  
d ł o ń  s t a r c a  i p r ó b o w a ł  go nocieszyć ,  
że po w s tan ie  je szcze  z łoza ch o r o b y .

— Nie,  — o d p a r ł  m a r s z a ł e k ,  to 
je s t  mo ja  o s ta tn ia  wa lk a .  Nie lęufem 
się śm ie rc i ,  j a k  n ie  l ę k a ł  s ię jej  n i ­
g d y  f r a n c u s k i  żołnierz.  I d ę  u c z y n i ć  
r e w i ę  t ycn ,  k t ó r z y  pod  mojem d o w ó ­


